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W y c h o d z i  w  K rak ow ie

codziennie o godzinie 8 1/2 rano, wyjąwszy P o n i e d z i a ł k i  i d n i  

następujące po świętach.
C e n a :

w  KRAKOWIE miesięczna 6 zip. —  kwartalna 15 slp- ^   ̂
W k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową J z i. m.

P r z e d p ł a t a  
przyjm uje się w księgarni J ó z e f a  C zech a  przy G ównym

R ynku N . 4 5 3. ^  ,
P ieniądze p rzesyłają się franco  pocztą w p r o ś  do BIóra 

e x p e d y c y i c z a s u  wyraziwszy na kop«ro‘e . i p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e 14.

Kraków 21 Stycznia —  Sobota. Rob 1851.
P r z y j m u j ą  s i e

o g ło s z e n ia ,  ro zp ra w y , o d e z w y  w szelkiego rodzaju. 
d o n ies ien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, 
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uwiadomienia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzieri Rw itp.
Z, a o p ł a t ą  

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą po 10 krajcarów za kaidą  
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrautowane nieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.
 ---  Nim* pijilydizy k>,;tjj. 1:) g . M{/

braków 20 stycznia.
W  następującym artykule L loyd  charaktery­

zuje politykę Cesarza Francuzów: jest on pi^ty 
z rzędu, który Monitor francuski powtórzył.

Pol tycy m tłd  rozw ażni,  chcący wymysły własnej 
wyobraźii  poiltwać za rzeczywistość, przypisywali 
od sameg) początku sporu turecko - rosy jsk iego  naj­
dziwaczniejsze role Cesarzowi Francuzów, liaz mó­
wiono, że Cesarz Napoleon clici uzbroić gabinet au- 
stryacki, aby wespół z nim zniweczyć kolos rosyj­
ski. To znów zarzucano synowcowi wielkiego Cesa­
rza, jakoby u d ę  j o  w at parciu ludzi finansowych i ch o - 
w a ł  w pochwę miecz na pół dobyty. M ała  tylko 
liczba była tych, którzy chcąc sądzić o polityce Na­
poleona III, zadali sobie pracę zgłębienia rzeczy i 
póz tania prawdy: a to dla tęg i w łaśn ie ,  że szukano 
ją  daleko, gdy ona tu ż s ta ła ,  niewidziane jej też 
przeto d .póki nie uderzyła w oczy.

Kok temu zaledwie u p ły n ą ł ,  jak Rosya nowe ce­
sarstwo we Francyi za moźebne uznała pod tym 
jedynie warunk!em, aby Napolem III ogłosił  w y ra ­
źnie traktaty europejskie za obowiązujące. Rosya 
zd aw a ła  obawiać s ię ,  aby ces tratwo francuskie nie- 
wznowifo dawnych wojennych tradycyj,  przeciw k tó­
rym Europa winu* się mi?ć n» ostrożności. Sześć 
miesięcy nieupFyaqfo od uznani* nowego Cesarz* 
przez II isyą, a już  znalazł on piękną sposobnosć u- 
dowodaienia prawdy postawioneg* programatu w B o r ­
deaux: Cesarstwo je s t  to pokój, s ławąjąc właśnie 
przeciw Rosyi w obronie europejskich traktatów 
llosya podała synowca Napoleona I w podejrzenie, 
jakoby chciał zorenić kartę Europy, a Napoleon III 
jest w łaśnie obrońcą europejskiej równowagi. S y ­
nowiec N a p o leo n a  I, bierze na siebie rolę, jaką d o ­
tąd odgryw ała  Rosya, a którą dziś opuszcza jedy ­
nie dla tego, aby niewyprzeć się błędów ks. Men- 
szykowa. Mieliśmy zatem r a c y ą  mówić niedawno, że 
poważsnie dla Napoleona III u r o s ło  w Europie od 
SDOrU turecko-rosyjskiegn, i że zwiększenie się je­
szcze tego poważania jest dziełem właśnie Rosyi

m i
raźnie oznaczyć p r a w d z i ^  . k(. r osviskiin. Umiar- 
Nappleona lJ* "  ^ c e c h o j ą c e m i  rysami polityki
v  Jeo n a  III w tej kwesty!. Ktokolwiek śledził i 
uw aża ł  pilnie kierunek n'gocyacyj dyplomatycznych 
w tej sprawie wie dobrze, że Francya nieopusciła  
żadnej sposobności, aby ułatwić drogę Rosyi do po­
godzę ia się zaszczytnie z P o r tą ,  a ostatni projekt 
pacyfikacyjny najlepszym jest tego dowodem. Dzien­
niki mówiły często o zebraniu się kongresu w celu

zakończenia kwestyi wschodniej. Gibinet angielski 
miał zdaje się myśl tę przez chwilę, lecz obawiać 
się można by ło ,  aby Rosya nieodmówiła stawienia 
się przed niby trybunałem europejskim, i Francya też 
właśnie żądała  miasto kongresu dalszego prowadze­
nia zbiorowej negocyacyi pod prostą formą dyplo­
matycznych konferencyj. W  tymże samym czasie s ta ­
r a m  się aby nadać można konfereneyom taką rozcią­
głość, jakiej s -bie sama Rosya życzyła  z powodów 
pewnej analogii wn-gocyacych z 1839 , 1 8 4 0  i 1841 
roku. Podobnie jak w r. 1 8 3 9  pełnomocnik turecki 
wysłanym został do Londynu, dla porozumienia się 
i zniesienia się zba rinera  Brunów i reprezentantami 
iu łych mocarstw, jakiraby sposobem rozwiązać kw e- 
styą wschodnią, podobnież i d^jś Rosya i Turcya re­
prezentowane być winny przy nowych konfercncyach. 
Co więcej; aby Rosya z powodu przyjaznych sto­
sunków jakie istnieją pomiędzy Cesarzem Mikołajem 
a Cesarzem Franciszkiem Józefem, miała o jeden po­
wód więcój do przychylenia się ku projektom pacy- 
fikaoyjnym , oba mocarstwa zachodnie p rzys ta ły  na 
to ,  iżby konfereneye dyplomatyczne odbyły się w W ie­
dniu. Ja»t w tern ważna k ’neesya, która świadczy 
o szczerych chęciach Cesarza Napoleona, aby u k ła ­
dy między wojującemi stronami, przywieść do skutku 
w sposób równie dla obu zaszczjtny.

Widzieliśmy, że oba mocarstwa zachodnie przyjęły  
w nowym planie pacyfikacyjnyin tę formę, która ile 
możności najmniej drażnić może Rosyą, i jakim spo­
sobem uniknęły z wielkiem staraniem wszystkiego, 
cokolwiekby mogło zranić godność tego wielkiego 
północnego mocarstwa. Pozostaje nam jeszcze  do w y­
łożenia podstawa i treść samegoż planu pacyfika- 
cyjnego.

Plan ten przedstawia się Lloydowi w nastę­
pujący sposób. Jestto ostatni artykuł powtórzony 
przez Monitora:

Protokół wied ń-ki z ógo grudnia i nota zbiorowa 
do n ie g » się odnosząca, msją w zasadz'e ten sam 
c e l  ja k i  m ia ła  nota  z b io r o w a  z 2 7g o l ip ca  1 8 3 9  r. 
p r z e z n a c z o n a  do za w ia d o m ie n ia  P o r ty  o tio m a ń sk ie j  o 
z g o d z ie  w ie lk ic l i  m o c a r s tw  eu r o p e jsk ich  c o  do r o z ­
w ią z a n ia  s p r a w y  wschodniej, i do zawezwania t-jże, 
aby wspólnie z  niemi naradzić się chciała nad spo­
sobami najwłaściwszemi kwoli ukończenia tej kwestyi. 
Podobnie jak nota zbiorowa z 27go  lipca sprow a­
dź ł a  konfereneye londyńskie, tak też noty zbiorowej 
teraźniejszej skutkiem mają być wspólni narady w szy­
stkich wielkich m icarstw  łącznie z  Portą. Tekst pro­
tokółu wiedeńskiego i noty zbiorowej, jakoteż tekst 
inslrukcyj jednobrzmiących jak ie odebrali reprezen­
tanci F rancy i,  A ustryi, Anglii i Pm* w Stambule,

każdy od swego rządu , ogłoszone zos ta ły  i znane 
są publiczności. Z  nich w ypada, a e cztery  wielkie
m ocars tw a, które podpisały protokół wiedeński d w ie
rzeczy otrzymać się stara ją :

1 )  Zawieszenie broni między Rosyą i Portą.
2 )  Pewną podstawę do prowadzenia dalszycj, ne_ 

gocyacyj.
Dla unikn’enia straty czasu wynikającej z c iąg łe ­

go odnoszenia się do Petersburga i do Stambułu, zda­
w ało  się mocarstwom pośredniczącym, iż byłoby do 
życzenia, aby wiedz eć można naprzód, ped jakiemi 
warunkami Rosya i Turcya usposobione były za ­
wrzeć pokój stanowczy. Od chwili, w której by zn a ­
jome były  podstawy dyplomatycznych negocyacyj, 
nierównie byłoby łatwiej zbliżyć do siebie strony 
wojujące.

Spór między Rosvą i Turcyą obraca się jedynie 
około tego pytan ia : 'czy li  protektorat kościoła g rec-  
kiego, jaki otrzymać Rosya usiłu je ,  d i  się po-
godz ć lub nie z prawami zwierzchności S u łtan a  ja ­
ko panującego? Aby więc uprościć spór ,  Dywan 
stosownie do życzeń mocarstw, które podpisały pro­
tokół w iedeński, winien sam oznaczyć granice, w j a ­
kich uwzględnić może żądania Rosyi bez naruszenia 
w uiczem niepodległości Porty ottomańskiej. Skoro 
ty lko  P o rta  o ś w i a d c z y  się w  (ej mierze, protokuł
z I7go  września 1 8 4 0  r . , który przytoczyliśmy w in­
nym artykule, dostarczy punkt wyjścia , s łużący  do 
należytego ocenienia żądań R osy i/  W  protokole tym 
Rosya zobowiązała się uroczyście i w yrąźn ie , aby 
nieżądać od Porty żadnej korzyści, żadnej koncesyi, 
któraby z równą ła tw ością  innym mocarstwom ustą­
pioną być niemogła.

Z  innej strony, Rosya ma prawo spodziewać si^ 
szczerego poparcia przez inne m ocarstwa, jeżeli jej 
żądania innego celu niemają, jak tylko zabezpiecze­
nie chrześciannm wolnego wyznania ich obrządków 
religijnych. Jeźli zapewnienia je j są szczere, przy­
stanie ona z radością na negocyacye wspólne w tym 
przedmiocie. Dowodzić n ie p o t r z e b a , że fan ity z m  mu­
z u łm a ń s k i  p r ęd zć j  I r z e c z y w i ś c i e /  b ę d z ie  mógł b y ć  
poskrom ion ym  p r z ? z  w p ł y w  w s z y s t k i c h  w ie lk ic h  mo­
c a r s t w ,  a n iż e l i ,  g d y b y  sa m a  l l o s y a  negocyowała 
z S u ł t a n e m .  Radcy dzisiejsi S u łtana  są  oddawna 
celem ataków starego stronnictwa tureckiego, które 
nienawidzi wszelkiego pistępu. Aby st&rowierców  
tureckich trzymać w ryz ie ,  uiepowinuy nigdy wielkie 
mocarstwa europejsde spuszczić  z uwagi owej do­
broczynnej opieki, ja k ą  dotąd pokryw ały  Turcyą dla 
dobra cywilizacyi; a j dynie tylko rozwiązaoie sp ra ­
wy za pomocą wspólnych usiłowań celowi temu od­
powiedzieć może.

Negocyacya wspólna taka jak  ją protokół wiedeń­
ski zaprojektował, nie tylko że nienarusza bynajmniej

CZĘŚĆ LITEtUCEO-AM J ST SfOT i .
L I S T  Ż E L A / i N l

n a  p o d a n iu  l i is to ry c zn em  o s n u ta ,  w  p ięc iu  a k ta c h
przez Ant. Małeckiego.—  Poznań 1854.

(Ciąg dalssy )
Gdy Krajczy z końcem aktu drugiego groził odjazdem -  

daleko, daleko! (zapewne na Zaporoże) — możno się 
było spodziewać, że zatrzymany zostanie jaką nieprzywi­
dzianą katastrofą, dla odegrania pozostających jeszcze
trzech aktów. Katastrofy niema, ale w drug.ej sce­
nie trzeciego aktu zastajemy go przeglądającego papiery — 
była to więc mała komedya, którą odegrał. Łatwo do­
myśleć się, Krajczy czyta w papierach tyczących się 
jego sprawy i zawierających zeznania mamki. Widać, że 
cała sprawa wiele mu daje do myślenia, bo mówi do 
sisbis •

Gdyby to była prawda! Gdybym zrodzon
Byt w rzeczy samój z żywota tej matki___

Lecz czy podobna I Tutaj mu ujei swój pociąg do wszyst­
kiego oo wielkie i sz lach e tn e , p e t r * ^  g łą b  gW(5j d u _
gzy i widzi, że ani skry gmmnośoi w „ i(5j nieinaleść.
Wreszcie oblicze samo mówi: . . .

Gdzież to pognębienie 
wórćm zda lie 

I tój ciemnoty znamię, *tor

Sam Bóg naznaczy! gmin do jarzma stworzon ?
Po tój analizie nieznalazfszy 'v sobie ani śladu pier­

wiastku chłopskiego — dziwi S‘$ Wko dla czego ta ko­
bieta, która go wykariniła sweio ndekiónri dała się użyć za 
narzędzio Wojskiemu.— Wtóm wchodzi Starosia i wszczy­
na rozmowę, naturalnie w przedniocie aktu oskarżające­
go, malując swoje drażliwe p o łk n ie ,  ba gdyby mu rę­
kę córki oddał nim się oczyści 1 lego zarzutu, natenczas 
jeżliby potępił— tedy krew własną; jeżliby uniewinnił, 
tedy świat rzeoie — że podłj; fl zatem radzi mu ażeby 
tę burzę co nim zachwiała, przełamał. — Krajczy woła 
z zapałem, że przełamie. — Al0* jak tu przełamać, kie­
dy niem3 żadnych świadków (W‘,zYscy pomarli) tu i sam 
król nic nieporad.i, Starosta jednakże ma radę. A na­
przód stawia dillema!:

— Jeżeli oskarżycielka nie Jesl matką twoją — po­
wiada mu — tedy przekupstwo wyrwało jej to zeznanie; 
daj więc dwa razy więcej, # będziesz ją mja{ p0 swojój 
stronie; jeżeli zaś je s t ,  tedy ffl«cierzyńskie jej serce przy­
chyli się do wszystkiego czeg0 *ain z®chcesz. Potrzeba bo­
wiem koniecznie aby od wołał# swoje oskarżenie. — Tutaj 
pokazuje mu klucz od więz'enia Marty ale go mu nie 
daje, póki mu nieprzyrzecze, *e . dopełń, pewnego wa­
runku wielkiój wagi. — Posłucbaimy tego ustępu, który 
ma to do siebie, że wykryw Pj*a następnych aktów — 
czytelnioy więc niepotrzebują natężać swej ciekawości.

Jeźli odwoła: czeka kaźń j ł  śmierci!
W  tym jednym punkcie prawo nasze krwawe
Jest i okrutne!
Okrutne prawo, bo i wina wielka;

A snać nie pierwszym jesteś tg, co czujesz 
Ile jest gorsza n ii zabójstwo prawie 
Skoro a i w statut zapisano zakon 
Że kto drugiemu nieprawe szlachectwo 
(Imparitatem) zadi i zapozwie 
A przed sądami lub dowieść nie sprosta 
Albo, co gorsza, zarzut własny cofnie:
Takiemu śm ierć!!
Na śmierć i Gród mój wyda tę niewiastę!
A lei źle byłoby i B oie zachowaj 
By kropelka krwi—  niewinnćj może —
Z ciebie niesławę miała zmyć!—
Toż uroczyście zapytuję ciebie —
Czy jćj wyjednasz na raz przewidziany 
Z góry, królewskiój łaski List żelazny r 
Czy zechcesz i czy zdołasz wyrok śmierci,
Który wyrzecze sąd mój nieodzownie,
Ułaskawieniem i Glejtem od kró a

Kraj^zy^przyrz'eka i odchodzi — Starosta zaś w monolo­
gu zastanawia się nad powołaniem sędziego, a powiedzia­
wszy sobie kilka pięknych sentencyj , postanawia rządzić
się s łu s z n o ś c ią .. . .  ale z drugiej slrony. widz1 on w Kr#j_ 
czym jedynego człowieka _ 8 y skołataną Rzeczpo­
spolitą z ostatniej toni wydźwignąć, więc go nieohce bez­
względnie gub ć, teinbardziej, ie  gdyby doń zastosowa­
no prawo, gotówby stanąć na czele zbuntowanych koza­
ków i wzniecić domową wojnę. Starosta widać gorliwszy 
polityk, niż ojciec, że aż zap.,miaa o tóm coby się stało 
s jege  meszozęśliwą córką zaręczoną Krajczemu. Może
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godności R osyi, jakby  tego duch stronn iczy  dow ieść 
sobie ż y c z y ł, a /e p r  eciw nie p rz e d s ta w ia  tę  k o rzy ść , 
ż e  m ocarstw a zachodnie w  po łączen iu  z P rusam i i 
A u s try ą  przem aw iać będą w  sposób nierów nie w ię ­
cej pojednaw czy, aniżeli gdyby  zsdaniem  ich by ło  
czuw ać sam e jed n e  nad negocyacyam i bezpośredniem i 
Itosy i z P o rią : albow iem  niechby R osya negocyo- 
w a ła  ja k  ch c ia ł*  bezpośrednio  z P o rią , może ona być 
zaw sz e  p ew n ą , i& znajdzie  po za  D yw anem  d w a  mo­
c a rs tw a  zach o d n ie , k tórych  s tanow isko  nie bęuzse 
n igdy  ł»k p « y ja z a e  jak w tedy , g d y  w y stęp o w ać  bę­
d ą  w  ch a rak te rze  m ocarstw  p ośredn iczących . W spó l­
ne d z ia łan ie  dom yślać się  bowiem k aże  tożsam ości 
usposobienia.

Jakże p iękną je s t m issya w ielk ich  m ocarstw , które 
po d p isa ły  p ro to k ó ł w iedeński 5 g o  g rudn ia . W d z ię ­
czne im b ęd ą  p rz y sz łe  pokolenia za  dobrodzie jstw a 
p o k o ju , k tó ry  zachow ać i u trzym ać ludom swoim po­
s ta n o w iły .

W  podaniu tych artykułów Lloyda , nieclio- 
dziło nam jakeśmy powiedzieli, o ile dziennik ten 
trafnie trudności sprawy Wschodniej rozwiązy­
w ał i dla tego z d a ń  objawionych rozbierać nie 
będziemy. S z ło  nam o wskazanie jakie to były  
zdania, które dziennik urzędowy francuski za go­
dne powtórzenia w poważnych swych kolumnach 
osądził. Lloyd  utrzymuje, że przeniknął politykę 
Cesarza Napoleona III. Bliska przyszłość poka­
ż e , jak dalece prawdziwe są jego w tym wzglę­
dzie spostrzeżenia.

Journal de Francfort zawiera pod formą ko- 
respondencyi z Wiednia artykuł następnej osnowy:

D ziw nem  je s t ,  że ro zk azy  p o s łan e  p rzez  rząd y  
Francyi i A aglii adm irałom  sw oim  w  S tam bule, w e j­
śc ia  na m orze C zarne , m otyw ow ane są  w  okólniku 
p. Drouin de L ’huys napadem  B osyan  na flotyllę tu ­
re c k ą  w  porcie S y n o p y . N ie m ożna isto tn ie z ro z u - 
m eć, jak  ten a ttak  m ógł zach w iać  w ia rę  m ocarstw  
zachodnich  w  um iarkow an ie  łlo sy i, i jak  mogą u w a­
żać  ją  z a  g ro żącą  na seryo  ca ło śc i T u rcy i.

A ttak  ów  zu p e łn ie  je s t  zgodny z praw em  w ojny, 
a z  listu  je n e r a ła  B arag u ay  d’H illiers do R eis-effen- 
dego ja sn o  się  pokazu je , ż e  gdy  flotylla tu recka  w y ­
p ły n ę ła  z B osforu, p o sło w ie  dw óch m ocarstw  z a ­
chodnich w  S tam bule spodziew ali s ię , że  będzie a t ta -
kow aną. F lo ty lla  ta  prttoznaczoną b y ta  do p rz e w ie ­
zien ia  p o siłk ó w  arm ii tu reckiej w  A zy i w a lczące j, i 
d ostarczen ia  broni i am unicyi S zsm ilow i. G odziź się 
p rzy p u szc za ć , aby U o sy a  d op u ściła  w ykon ania  tych  
p lan ów , b rz  sta w ien ia  im oporu?

G dy zatem  A u stry a  i P ru sy  nie m ogą z a p a try w a ć  
się  inaczej ns ow o m orskie zw y c ięz tw o , w ynika s tąd , 
że postanow ienie  F ra n c y i i A nglii w y s ła n ia  flot sw o ­
ich na m orze C zarne  p rzyp isyw & n: być m oże je d y ­
nie ich w łasnem u  sposobow i w idzen ia  tego , czego 
ich szczególne w y m ag a ją  in te resa , i że  A u stry a  i 
P ru sy  nie m ogą, jak  żyw o ubolew ać nad  tem p o sta ­
now ieniem ', tak  w  sam em  sob ie , jako  też  z pow odu  
praw dopodobnych  jego^ n astęp stw .

Jak iek o lw iek  w szak że  w yn iknąć  stąd  m ogą za jśc ia , 
w ielk ie  m ocarstw a  Związku niem ieckiego nie będą 
niemi bezpośrednio dotknięte. A u stry a  i P ru sy  d o - 
p e łn iły  sum iennie tego w szy stk ieg o , co było w  ich 
mocy, aby  spiesznym  pokojem zak o ń czy ć  w y b u c h łą  
m iędzy llo sy ą  a  T u rcy ą  w ojnę, a  p rzy aa jm n :ej, aby  
ją . do tych  dw óch m c a rs tw  ogran iczyć. G dyby te

ich u s iło w an ia  nie m iały  być pom yślnym  uw ieńczo­
ne sk u tk ie m , g d yby  te dem onstrącye m ocarstw  z a ­
chodnich m iały  je  w c>ą?aąć w  w ojnę z  R o sy ą , 
lotedy Austrya i Prusy w zgodzie miedzy sobą i 
z  Rzeszą niemiecką umiałyby utrzym ać na toszy- 
stkie strony neutralność A'iemiec i krajów z  niemi 
sprzymierzonych.

S tosow nie do m yśh zasadn iczej, jak a  p rzew o d n i­
c z y ła  zaw iązan iu  ssę .B zeszy  niem ieckiej, i k tó ra  
c h c ia ła  s tw o rzy ć  dla rł*ej zgodnie z dw om a w ieln ie- 
mi m ocarstw y  nicnnackiem i, ż y w io ł t rw a ły  î  silny', 
m ogący op rzeć  s Tę w ejnią eu rope jsk ie j, ż y w io ł ten 
dzięki uczuciom  p raw d ziw ie  patryo tycznym  dw orow  
B erlińskiego i W iedeńskiego  i w szystk ich  innych rz ą ­
dów  niem ieckich, będzie m ógł ro zw in ąć  te raz  c a łą  
dobroczynną a k cy ą  sw oją, i p rzeszkodz ić , aby  w o j­
na, gdyby do niej p rzy jść  m iało między7 innemi mo­
ca rs tw y , nie ro z la ła  s '<} po E uropie .

Conslitutionnel * dnia 16go b. m. podaje na 
czele dziennika następujący artykuł:

N iektóre  dzienniki ro zp u śc iły  p o g ło sk ę , jak o b y  
w  skutku ostatn ich  postanow ień F ran cy i i A nglii do­
bra porozum ienie m iędzy czterem a m ocarstw y  co do 
sp ra w y  w schodniej n® seryo b y ło  zachw iane. P o ­
g ło sk a  ta nie tylko jest bezzasad n ą, ale ow szem , 
w edle n ad esz ły ch  z Niemiec w iadom ości, konferen- 
cya  w ied rń sk a , w  nowym p ro to k ó le , 13 g o  styczn ia  
podpisanym , u z n a ła  jednom yślnie, że  odpow iedź P o r­
ty  na kom uoikacyą rep rezen tan tów  F ran cy i, A u stry i, 
Anglii i P ru s  w  Stambuł®, zupełn ie  je s t z sd a w a ln ia -  
ją c ą , i w y n u rz y ła  n adzie ję , że gabinet p e te rsbu rgsk i 
p rzychyli s ię  z sw ej strony  do zasad , na jak ich  T u r-  
cya  o św ia d c z y ła  się  go tow ą do trak to w an ia  o p rz y ­
w rócenie pokoju.

Korespondencja Czasu.
Poznań 15 stycznia.

Prowincya nasza znów utraciła zasłużonego obywatela, 
Teofil Morawski niegdyś posał Kaliski i członek rządu, 
12go b. m. umarł w dobrach swych Ociąźu.

Śnieg, mróz, brak zupełny słońca tak, że moglibyśmy 
s;ę sądzić gdzie w Syboryi, oto postać miasta i okolicy.

Nie wierzcie bajkom dzienników niemieckich o licznych 
aresztowaniach w Prusach, nie masz w lórn słowa pra­
wdy, przynajmniój o ruchu politycznym w tamtych stro­
nach mowy nie ma.

Tutejszy teatr niemiecki wdaje się rów nież w an tijezu i-
cką propagandę, przedstawiając jakąś sztuczkę przeciw 
tym zakonnikom; dotąd prawo zakazywało dotykać szcze­
gólne w yznania, tem bardziej na deskach teatralnych — 
zapowiadają tu hiszpańską tancerkę Pepitę, skoro przybę­
dzie, zapewnie obie publiczności polska i niemiecka, licz­
nie w teatrze schodzić się będą.

Ilość sanek eleganckich jedynie okazuje, że więoój jest 
mieszkańców na zimę, jak się zdaje, przybyłych do Po­
znania, ruchu bowiem towarzyskiego dotąd żadnego.

H am b u rg  16 stycznia.
Z Kopenhagi donoszą o posiedzeniu Rady Stanu przed 

■ kilku dniami na któróm  uradzono przedstaw ić sejmowi 
' pro jekt assygnow ania trzech milionów, końcem zaopatrze­

nia się w środki odpowiednie do utrzym ania neutralności. 
Około Nowego Roku wysłana została notyfikacya Danii i 
Szwpcyi do dworów europejskich, oznajmiająca, iż na 
przypadek zajść wojennych na wodach między teini kra­
jam i, rządy ich starać się będą ile możności o najści­
ślejszą neutralność. W Kopenhadze sądzą, że neutralność

ta nie jest jak tylko przymierzem tajnóm z Rosyą. Rozu­
mie s ię , że to tylko bajki takie rozsiewają, przydając że 
i w Szwecyi to samo podzielają zdanie. Nie/otrzebuję 
wspominać, że tu jak wszędzie, uwaga zwrócona głównie 
na Petersburg i Wiedeń. D-ya te gabinety trzymają nie­
jako szalę pokoju i wojny europejskiej. Rozumni i tu 
nie przypuszczają żeby Rosya ustąpiła, tem bardziej, iż 
jak słusznie warszawski wasz korespondent donosi, liczy 
na lud uciśniony na półwyspie grecko-słowiańskim. Roz­
strzygnięcie losu Europy leży zdaje się w ręku Rosyi, 
co do wojny ogólnej, którój świat handlowy i reszta prze­
mysłowej Europy obawia się nie bez przyczyny. W ystą­
pienie Anglii i Francyi w ostatnich czasach zawikłać może 
kwestyą nieskończenie. Ostatnie wiadomości z placu wojny 
w Księstwach Naddunajskich przyczynią g:ę do zwiększe­
nia obawy. Zdaje się ż0 armia rosyjska zaczepnie dzia­
ła jąc , myśli wyprzeć Turków na prawy brzeg Dunaju. 
Są tacy co marzą już o blokadzie Hamburga, ale przez 
kogo? Podżegaczy przeciw Rosyi i jej planom jest wszę­
dzie dosyć. Przeczuwa świat zachodni jakieś widmo par.- 
slawizmu pod przewodnictwem Rosyi, coby nie było jak 
walką między narodami starami a słowiańszczyzną doma­
gającą się na widowni świata pierwszej roli. Może być 
że zbliżamy się do ep -ki przesilania, którój następstwa 
odgadnąć trudno.

P a r y ż  16 stycznia.
Monitor donossąc ża floty sprzymierzone weszły na 

morze Czarne dnia 3go, oznajmia, iż admirałowie flot za­
wiadomili księcia Menszykowa w Sebastopolu o swej mi- 
syi rozjemczej a nie wojennej. Pcdobna misya musi być 
zapewnie tymc asową, zawisłą od przyjęcia propo ycyj 
konferencyi wiedeńskiej. Gdyby miała być s ta łą , armia 
księcia Gorczakowa mogłaby przebyć Dunaj be/przeszko- 
dnie. Pod zasłoną flot sprzymierzonych, Turcy a posłała 
do Batum 10,000 posiłku i kompanią emigrantów. Nad 
Dunajem tworzy się z emigrantów wołoskich legion pod 
wodzą jenerała Stirbeja. Flota sprzymierzona zajmując g łó ­
wne stanowisko w okolicach Warny, wpłynie zapewnie na 
usposobienie prostego ludu bułgarskiego, przychylnego 
dotąd Rosyi. W edług dzisiejszój opinii w Paryifl, Cesarz 
Mikołaj nieda stanowczój odpowiedzi na propozycyą wie­
deńską, w chęci zyskania czasu, a może i w nadziei ro­
zerwania aliansu Francyi i Anglii. Parlament angielski 
zbierający się dnia 3 Ig o , wyświeci nam może długie o - 
ciąganie się Francyi i Angl i i ich dalsze zamiary. Pan 
Roebuck ma interpelować ministeryum o mieszanie się do 
rządów księcia Alberta. (P. Roebuck zaprzecza temu po­
daniu w dzienniku Times. P. R.) Lord Dudley Stuart 
stawi się przed parlamentem z materyałami w ręku. Nie­
podobna przypuścić, aby zniecierpliwiony parlament nie 
otrzymał objaśnienia od gabinetu, dla którego roku prze­
szłego tak wielką okazał oględność.

P. de Cósena zapewnia dziś w Constitutionnelu , że 
w prow adzenie flot na m orze Czarne nie zmieniło uspo­
sobienia Prus i A uitryi, i że to usposobienie jest dotąd 
mocarstwom zachodnim przychylne. Rząd francuski zbroi 
się w cichości. Fabryki broni w St. Etienne otrzymały 
wielkie obstalunki. Mówią znowu o zbieraniu w okolicach 
Tulonu korpusu, który ma być posłany do Warny. O r- 
ganizaoya drugich lOoiu batalionów strzelców wencejskich 
została już prawie zupełn ie ukończoną. Pobór majtków 
jest tak wielki, że Rady handlowe portów kaletańskich 
widzą trudności w wysyłaniu okrętów  do Nowej Ziemi dla 
połowu dorsza (Moruej. Rada admiralska w Paryżu zbie­
ra się praw ie codziennie w ministeryum m arynarki pod 
prezydencyą p. Ducos. S/iip/ipiny and mercantile Ga­
zette ,  wystawia potrzebę atakowania Sebastopolu i 
mienienia morza Czarnego na m 'rz a  wolne Czv 1 t 
przyjdzie? przew idzieć trudno. Rojaliści silą się 0 °poró-

to być szczytne obywatelswo, ale zarazem i wielka niena- 
turalność, bliżej go bowiem dotyczy los własnego dziecka, 
niż polityczna perspektywa.

Wr uastępnój scenie przenosimy się do więzienia. Kraj- 
czy wchodzi; Marta spi snem błogosławionym —  Krajczy 
jćj w yrzuca: „jak możesz spać, kiedy ja nigdy już W ży­
ciu tak spać mc b ęd ę l“ Skądże ta przedw czesna zgryzota? 
i jak ją  nawet mógł autor dopuścić w duszy człowieka 
niem ającego dotąd udziału w żadaćj zbrodni; przecież 
przyw łaszczanie cudzego majątku i nazwiska stało się bez 
fego wiedzy. Tutaj zawiązuje się rozm ow a; Krajczy na­
pada na nią i pyta kto ją  skłonił do potwarzy, kto prze­
kupił? Lecz Marta ciągle przemawia doń jak do syna: 
Krajczy odpycha te pieszczoty i słuszny robi jćj wyrzut: 

Gdybyś mi była matką: —* czyżby serce 
Niepowiedziało ci ie  zysk jest podły 
Jeśli go płaci, zguba dzieci własnych?

W reszcie dlaczego w sarnę wilię szłobu, kiedy się zgro­
madziło tyle gości uczyniłaś to wyzna™0

Jak gdybyś chciała by patrzał kraj cały
Na to wyzucie nielitosne moje
?•« wszech zaszczytów, włości i imienia!

Na to Marta z trwogą i naiwnością:
O Boże wielki, cóżem uczyniła? ,

Smutna to rola "graniczonój niewiasty; prawdziwy k ło - j 
pot dla autora: bo jak tu z takiej piersi wydobyć głos j 
matki, lub jęk  sumieni*....

Ależ i Krajczy len król de facto, ten przyszły, jedyny ' 
nasz Richelieu spuścił nieluda z tonu, kiedy jój wystawi® ' 
skutki tego kroku:

A pomyślałaś te ż , ol niesumienna 
Czy pracy chłopskićj porówno z bydlęty 
Jam sprostać zdolen? Żal-że cię nie porwie 
Jeślibyś miała w siermiędze nikczemnój 
Mnie, dziecko pańskie, twą karmione piersią 
Czy mróz czy upał, schylone nad skibą 
Widzieć chłostane biczem rządzcy za co?
Za to, że sił pod koniec dnia długiego 
Ciału zabraknie niezwykłemu pracy?

Tu i krajczy i autor przesadzili obydwa; pierwszy, ie  
przypuszcza taki dla siebie upadek, w żadnym razie nie 
podobny do prawdy, bo przecież wysokie wykształcenie, 
taleata przyrodzone choć może nieuszlacheały dyplomem, 
ale|wynosi!y nad gmin; drugi, że kreśli dolę naszego wieśniaka 
w czarniejszych kolorach niż pani Beecher Stowe dolę 
amerykańskich murzynów.

Dość że Marta mając sobie skreślony los, jaki synowi 
swemu zgotow ała, rzuca mu się do nóg i błaga o prze­
baczenie za wyrządzoną mu krzywdę.

Tego też  ch c ia ł Krajczy, i zaraz t0ż jój radzi, aby od­
w oła ła , nietając iż za potwarzczefea ją śm ierć, ale on przy­
w iezie  list żelazny od króla, > w szystko będzie dobrze. 
Nietracąo też czasu, postanawia jechać do W arszawy.

Oto jest wierny rys najważniejszej sceny; s:eny mogącój
mieć wiele dramatyczności, gdyby autor miał żyłkę prawdzi­
wie dramatycznego pisarza. W takim razie mimo niezbyt 
szczęśliwego przedmiotu do trajedyi, mógł był stworzyć 
iw sceną , któraby wielkością swoją ocaliła cały utwór. 
Wtedy to sprowadzając Krajczego z Martą, niewypadało 
jak pierwszego uzbroić całą niedowierzania, całą

pogardą dla kobiety mogącej być narzędziem ciemnych 
knowań; a drugiej dać najwyźsią prostotę p a w d y ,  ale i 
siłę  macierzystości. W obec takiój potęgi mnsisłaby się 
zachwiać nieufność Krajczego i niepozosfałoby mu nic in­
nego dla nabrania zupełnego przekonania, że jest jój sy­
nem, tylko wystawić ją na p^óby, wskazać niechybną har„ 
miecza. Gdyby Marta przyjęła z radością ten środeir, a któraż 
prawdziwa matka nieprzyjmie, dla ocalenia syna? i posta­
nowiła odwołać zeznanie, i umrzeć — naówozus owa ogra­
niczona prostaczka urosłaby w szczytną n ięzennicę 
List żelazny mógłby sobie nadejść zapóźno, ale Marta no^ 
winna była umrzeć dla syna. Byłby to wielki traicznv 
charakter, jedyny w całój trajedyi Tymczasem wszystko 
zepsute jest tym nieszczęśliwym żelaznym listem, który 
jój Krajczy przyrzeka wyrobić u króla, byle odwołała po i 
tw arz; ona też poczciwa, memyśli wcale o poświę eniu 
gię, ale o własr.ój konserwacyi, gdy żegnają/K rajczego ,
p ow iada:

Wracaj niedługo! ode śmierci wybaw! —
Dotąd rzeczywiście, to jest do końca trzeciego aktu 

grają najważniejsze sprężyny dram atu—  ostatnia scena 
jest punktem górującym, reszta aktów j nst tylko rozwi­
nięciem skutków, a raczej nagromadzeniem katastrof, mniej 
więcój szczęśliwie pomyślanych. Dla tego też będziemy 
się starali zebrać je  krócój niż trzy poprzedzające.

(Dokończenie nastąpij.
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śnienie Francyi z Anglią. Jeden z nich ogłosił broszurę 
pod tytułem: La Russie et VEquilibre E u r o p e e n  par 
un hommc d’E ta t,  w którój wystawia korzyści aliansu 
rosyjskiego dla Francyi. P. de Mazade w R^vue d e s  
Deux Mondes, chociaż niejest przyjaźny dla Napoleona 
Illgo, krytykuje broszurę, jako niezgodną z polityką iran- 
cuzbą. Wystawia on , źe wrazie związ«n' a S!9 rrancyi 
z Rosyą i poniżenia Anglii, nie Francya Rosyą, lecz Ro- 
sya Francyą przemogłaby. Twierdzenie™ lakiem autor 
przyznaje trafność polityki Napoleona Ul.

p a r y ż  16 stycznia.
Onegdaj mieliśmy wielką podwyżkę na giełdzie bez 

żadnej przyczyny. Teraz lękać się należy wielkiego spa !- 
ku. Do szalonych skoków giełdy przyczynia się zawsze 
kulisa, zawsze zakazywana a zawsze się utrzymująca. 
Rząd ją  wypędził z Kasyna Paganiniego, a ona powró­
ciła do Pasażu Opery. D iś poraź może trzeci, wypędza 
ją rząd z passafu na asfalt i błoto bulwarowe. Meklery 
kulisowi, pospolicie żydzi, brawują zakazy policyi, ale się 
jej także lękają, bo komisarz policyi dozorujący giełdę, 
ma prawo wzbronić im przystępu do tój świątyni złotego 
cielca, którego pomimo kar Mojżeszowych wieków, czcić 
nieprzestają.

Ceny zboża ciągle wysoko się trzymają. L czba bie­
dnych się powiększa. Handel i przemysł ustają. Sprawa 
wschodnia paraliżuje wszystkie inłeresa. Przedmieście St. 
Germain występuje w opozycyi milcząrój. Pod pozorem 
śmierci ks. Chevreuse, męża kieliszkowej pamięci, zam­
knęło ono salony. Pozór był nędzny, ale opozycya jest 
widoczną. Rej karnawałowy musi prowadzić sam Cesarz. 
Co środa są małe bale w Tulieryach, a co piętnaście dni 
wiclk e. Dnia 17go i 28go bsdą bale kostiumowe, na któ­
re wiele osób s,ę sposobi. Kostiumy będą z czasów Lu­
dwika X IV .iX V .; będą także w ęgierskie, hiszpańskieitd. 
W Madrycie żartują jeszcze z pojedynku p. Turgot, któ­
rego złośliwość hiszpańska nazywa Don Burikoz Turgotoso.

P. de Sacy podjął się obowiązku głównego redaktora 
Debatów. Bral p. Berlin będzie tylko źerant3m.

Dziś sąd kryminalny ma wydać wyrok w sprawie spi­
skowych opery komicznó;.

Dnia 8?o odbyła się w Amiens tak zwana fete de l In ­
dustrie ° na której rozdano nagrody dobrym robotnikom. 
Nagrody składały się: z 2000 fr. danych przez departa­
m ent, i z 1000 fr. danych przez Cesarza.

i m t  de la Religion potęp a nowy wynalazek guseł 
nowożytnego świata: Evocation des exprits.

Mamy czas dość suchy i ciepły. Wczoraj w niedzielę, 
wszystkie przechadzki były pełne. Za przykładem Tu- 
lieryów tryb zabaw towarzyskich przemienia się. W miej­
scu zgiełk.iwych rautów angielskich, na których dobry 
ton obierał schody na ław ki, wchodzą teraz w modę ma­
łe  bale, zebrane z iniernój liczby gości, na których sie­
dzi się i tańczy, a nie tarza i rozpycha. Moda małych 
balów przechodzi także do Anglii.

Z n a d  g ra n icy  tu r e c k ie j  12 sty. *n;a.
Z teatru wojny nic dziś nowego nie doniesiono wczo_ 

„ f « .  tylko doniesieni. FOtwiw

n8P V k n  Cetati które opuszczone już zastał! przez 
Rosyan zdaj0 si« « j  samój n ocy w zamiarze uderzenia 
na nosuwające się siły tureckie; lecz  zamiar ten przewi­
dziano i Turcy w ynieśli się w  nocy sp ieszn ie. Rano więc 
8eo Rosyanie ponownie za ęh to m iejsce , lecz wojska 
tureckie z w iększem i podstąpi y siłam i 1 rozp oczęła  się

a ^ Ł s j r J S ? . ■ cofo,ii -  * ;
wanu. Od 6 dni panuje tam1 rozciec . ^  Dijurdłewem

L niższego Dunaju zup „fasach zwyczajem miej- 
jedna stoi brygada rosyjska w s - A  -  l  (Jylko dach
scowym w ziemi wykopanych, nad Htore"> J 
z sitowia ponad ziemię sterczy. Nory takie . ą
ciepłe i czterema stoją rzędami: w pierwszym oficer , 
w drugim Żołnierze, dalój stajnie, a wreszcie kuchnie 1 
magazyny. Zagłębione są w ziemi na 5 stóp, a żołnier­
skie są na 50 lub 60 kroków długie, 20 szerokie 1 opa­
trzone piecami. Żołnierz ma tam wygodnió] niż Po cha'  
ta .h  wołoskich, które w ten sam sposób są u« 4 d“ -'e-.

Donoszą, źe książę Gorczaków dopiero H ?  VI. 
z Buknresztu. Dziennik urzędowy zamieszcza rozkaz jlncgo 
gubernatora bar. Budberga, którego treść dla publiczno­
ści niewtajemniczonój w skrytości gabinetowe, nader dzi­
wną być się wydaje. Ministrowie a zarazem członkowie 
rady administracyjnej nadzwyczajnćj J. Mano i Bibesku, 
obaj znani oddawna z swojej niezmiennej ku Rosyi przy­
chylności, podali się nagle o uwolnienie z powodów, któ- 
reby odgadnąć pragniono. Jenerał Budberg zamianował 
bezzwłocznie na ich miejsce W. Logoteta, Jana Slatineanu 
iW go Pustelnika, J a r“ Aleksego Filipesku (syna dawne­
go bana Aleksandra F.Iipesku przezwanego Vulpe lis). No- 
minacya ta tem więcój Je“ ®ze z?d«w ia , iż rozkaz (office) 
jen. Budberga wydany 0i0 d ? V dawneg° PrezYdenla 
W. Bana Jerzego FilipeS*^, Wlc«prezydenta i radz-
*  . . .„ u  f . c  •  W J J Ę j  * *  i ,
rzeczywisty prezydent Juz

W ied eń  1 8  stycznia. Tutl X ł  T p e t e L t 1108̂ ’ że w e wtorek w  południe przyb, urga p.

Sillonix, k u ry e r gab ine tow y  zw ykle  16go  z  d ep esza ­
mi p rzy b y w a ją c y . W y je c h a ł oa z P e te rsb u rg a  8go . 
D epesze p rzez  niego p rzyw iezione, w iadom e ju ż  b y ­
ty  1 3 /o d ro g ą  te leg raficzny . K uryer ten nie p rz y ­
w id z i oczek iw anej osta tecznej odpow iedzi C e s irz a  
J n c i  R osyjsk iego  na no ty fikacyą ° w p ły n ięc iu  flot 
zachodnich na m orze C zarne. Tegoż dnia  zam knięte 
z o s ta ły  konfereneye w iedeński*  rep rezen tan tów  cz te ­
rech  inocarst'w , nad projektam i tureckiem i tyczącem i 
się  za sad y  do u k ład ó w  o pokó j; p ro jek ta  te  p rz y ję te  
z o s ta ły , a nota kouferencyj tre ść  ich m ieszcząca w y­
s ła n ą  z o s ta ła  do P e te rsb u rg a .

—  W  dodatku d i  p rz* p :sów  p ib o ru  w ojskow ego 
rozperządzonem  z o s ta ło , iż w szy scy  zo s ta jący  w  0 -  
bow iazkach  to w arzy s tw a  żeglugi parow ej na D una­
ju , w raz ie  ich assen te ro w an ia  m iją  być p rz e z n a ­
czeni do m arynark i ^w yłączn ie , jeżeli uzdatnieni są  
do tego rodzaju  s łu ż b y  i postępow anie ich przem a­
w ia za  tem.

— A rcybiskup  m edyolański w y d a ł list p a s te rs k i,  
z pow odu propagandy  p ro testanck ie j w  k ra jach  p ie - 
m ontskich, k tóra  i na R om bardve w p ły w  sw ój w y ­
w rz e ć  się  s ta ra .

—  Kolej z W erony  do B rescii 9  mil d łu g a ,  w y ­
kończoną już w p raw d z ie  z o s ta ła ,  lecz oddanie je j 
na uży tek  publiczny w strzym anem  je s t  je sz c z e , z po­
w odu n ap raw y  szkód na kilku m iejscach zrząd zo n y ch  
p rzez  w ypadk i elem entarne.

—  W  kilku pruskich dziennikach  znajdujem y w zm ian­
k ę , o bliskiem w ystaw ien iu  korpusu o b se rw acy jn e ­
go na g ran icy  serbsk ie j i albańskiej. Drezdeński 
Journal zw ykle  dobrze inform ow any, p isze  w  tej 
m ierze z W iednia: Z am ierzone  daw niej w y staw ien ie  
korpusu obserw acy jnego  na g ran icy  b a a a c k o -tu re c - 
k iej, zaniechanem  z o s ta ło . S tan  wojenny nad D una­
jem w taki sposób się  z m ie n ił, że spokojnie sp o g lą ­
d a ją  tu na s iły  R o sy i, k tó re  zdolne są  pow strzym ać 
naruszenie  g ran ic  p rzez  T urków , gdyby to I -ż a lo  
w planach w ychodźców ' politycznych. YVreszcie w y ­
rzeczona p rzez  S e rb ię  neutralność u su n ę ła  ni. jedno  
n iebezp ieczeństw o , jak ieby  dla naszych prow incyj 
pogran iczny!li m ogło w y p aść  w odmiennym stan ie  
rzeczy . Dla finansów  też  naszych  pożądanem  jest z a ­
niechanie tej w y p ra w y , g d y ż  w  czasie  ostatniego 
w yprow adzen ia  korpusu na gran icy  cza rnogórsk ie j; 
nadw yżka  w  w y d a tk ach  w y n io sła  dla sam ej a rly le -  
ryi 6 0 0 ,0 0 0  z łr .  W szy stk ie  w ydatk i na a rty le ry ą  
w ynoszą  zaś p ó ł-p ię ta  miliona z łr .

T u r c y a.
Preuss. Cor. podaje list z K a jru tu  2 3  z. m. z k tó ­

rego  się  okazuje w ielkie p raw dopodobieństw o w ojny 
p c rsk c -tu reck ie j, mimo że  Times w  liście swoim o - 
statnim  z P  rsy i (b e z  d a ty )  tchnie pokojem. W e­
d łu g  pism a berlińskiego, p rz y b y ł do B ajru tu  now y 
o d d z ia ł piechoty tureck iej dla w zm ocnienia w ojsk 
w  A zy i. Z  D ejrel- K so n a r , S ajila  i innych m t ły ch  
m iast paszaliku  pnściągano kilka batalionów  regular­
nego żo łn ierk a . K ontyngent O rnzów  stoi w  Ś ajd a  
gotow y do pochodu, ale zd a je  się , iż  nie tyle się  z e -  
n ra ło  co się  spodziew ano. W ojsko regu larne  m i być 
p rzeznaczone do B agdadu i udać się  l^dem praca 
A leppo, a  nizam y w  c a łe j p ro w in c ji pó jdą z a  nicm, 
w  domu ochotnicy s łu ż b ę  p e łn ić  mają. R ozporzą­
dzenia te zo s ta ją  n iezaw odnie w  zw iązk u  z w a ż n e -  
mi no #oś iami z P e rs y i  p rzyby łem i do B ajru tu  p rz^z 
D am aszek i B agdad . Z apew niano , iż  S zach  persk i 
m ia ł za w rz e ć  z R osyą przym ierze zaczepne i odpor­
ne, i że  p o sło w ie  angielski i tu reck i opuścili T eheran . 
R ząd  persk i śc iąg n ąć  ma 3  *r.m‘.e* J e d n a  w  A z e r­
b ejdżan  operow ać ma w G eorgii, i p o łączy ć  się  z kor­
pusem księcia  W oroncow a, druga posunie się ku z a ­
chodow i nap rzec iw  Bagdadu i ten paszalik  zajm ie, 
trzec ia  obsadzi odnogę m o rsk ą  aby  p rzeszkodz ić  w y ­
lądow aniu  A nglików . Rosya o d s tą p iła  re sz ty  n a le - 
żytości sw oje j od P e r s j i  w sum m ie2 5 0 ty s ę c y  tom a­
mi w ( 7 5 0 ,0 0 0  r s .)  i zo bow iązała  się ponosić koszta  
w ojenne. R eszyd  gubernator prow m cyi I r a l - e l -A ra -  
b s , której stoi cą  B agdad  P°Czyn :ł  p rzygo tow ania , 
aby  s taw ić  czo ło  Persom , leCS br,%^ roH regu larnego  
ż o łn ie rz a  i a rty le ry i.

T oż sam o pismo donosi ze S m yrny  4 g o  b. m. iż 
fanatyzm  m uzułm anów  wzi»8i»a 8 S’ B a ia  3 g o  b. m. 
o k a w a ł drogi z a  miastem z*®J°rdowano w  nocy 4 ch  
cieśli ch rześc iań sk ich  pracujących u jednego T u rk a . 
Izb a ir p a sza  p rz e d s ię w z ią ł środki d la  w y k ry c ia  zb ro ­
dn ia rzy , ale dow iedziano sl^ tylko, że  sejbekow ie 
( ro d z a j milicyi w ie jsk ie j)  _«rpadli nocą, zw iąza li o- 
w ych  ch rzcśc ian  i g ło w y  i® °dcię li. P on iew aż  tu ­
reccy  m ieszkańcy  nie b y li,1*® napastow an i, p rze ­
to pow ód tej zb r dni nie jc - K*pew na inny jak  fa­
natyzm  relig ijny . y  .

— W  nocy z dn ia  Ig o  n* .  h. m. w y b u ch ły  na 
4 ch  m iejscach pożary  w dzielnicach K onstantynopola 
p rzez  ch rześc ian  zam ieszą8 y e n , sk ąd  w n o sz ą , iż 
zaw iść  k ie ro w a ła  rę k ą  podpalaczy. P ie rw sz y  ogień 
w y b u ch ł w  C a p -C a p a , gdzie sami p raw ie  G recy  i 
Orm ianie m ieszkają . U g»sZ®“° go o lO te j ;  d rugi o -  
koło  pó łnocy  w  pobliżu m eczem  S u łta n a  M ustafy  na 
F a rz e ,  gdzie  bogatsi G recy mają^ domy sw oje, około  
4 0 0  zabudowań zgorzał® » * Między niemi pałace

f ł S C p°oTaw[łCs i ę w  d o ^ T o ^ T e / i ^ r f  ■ PierW 8£y
biskup g reck i; trzeci ogień w ybu fh !/ ' ^ p ” 1*8* !  
dzm  później n ap rzec iw  adm ira lic ji, a w ia tr  rozniTisł 
szeroko płom ienie, i la ta rn ia  m orska z g o rz a ła  C zw ar­
ty  rozc iągną ł s ię  w z d łu ż  k a n a łu , ale nie w iele z rz ą ­
d z ił szkody. M nóstw o  rodzin zosta ło  bez p rz y tu ł­
ku. Pożary  te  z d a ją  s ię być kierow ane zem stą  a 
mnże klęska p o i S in o p ą  j d w y w o ła ła , przypom nieć 
bsw iem  sobie należy, że  po po rażce  pod N aw arynem  
dzielnice P e ra  w rsz  domami poselstw  europejskich p o - 
go rż a ły .

Księstwa Naddunajskie.
W iadom ości jakie maaiy doty c i,Cs:as 0 b itw ach  z a ­

sz ły c h  6 ,  7  i 8go  pod C etati i K alafatem  są  tak  
sp rzeczn e , źe  trudno z pew nością p ow iedzieć  po czy ­
jej stron  ę b y ł*  w ygrana . Times tw ie rd z i, że  R o s- 
syanie ponieśli k lę sk ę , gdy tymczaspni * naszy ch  ko­
respondencją  zd a je  s ię ,  że jakko lw iek  b itWy b y ły  
k rw aw e  rezu lta t ich bardzo b y ł w ątpliw ym . Oto d e ­
pesze z W ie d n ia , k tóre  Times w tym w zg lędz ie  c _ 
g ł a s z a :

I S  stycznia. N a d esz ła  w czoraj wiadomość o bi­
tw ach  w  d. 6 ,  7  i 8  pod C etati nad Dunajem o 9  mil 
od K alafa tu , po tw ierdzona je s t  dzisiaj p rzez  depesze 
n sd e sa łe  do am basad fran cu zk ie j, angielskiej i tu re ­
ckiej. 9 g i  b itw a t rw a ła  je szcze  i T urcy  bra.i górę . 
Posunęli się  oni z t C etati.

14 stycznia. D epesza z W iddyuia  donosi, że  6go  
z ran a  1 6  do 1 8 ,0 0 0  T urków  u d e rz ,ło  na 1 0 ,0 0 0  
R isyan  pod Cetati. B itw a trw ał.*  do w ieczo ra  i b y ła  
bardzo  k rw a w a . T urcy  w z :ęli dw ie red u ty , z  k tó rych  
jedna b y ła  opuszczona, ale później cofnęli s ię  s t r a ­
c iw szy  6  d z ia ł  pom niejszego kalibru . Str& ta po obu 
stronach  bardz* b y ła  z n a c z n a , ale cy fra  je j ozna­
czyć  się n ied a , R osyanie s trac ili w ielu  oficerów , z a r  
bitych lub rannych , a m iędzy nimi je n e ra ła  T u in o n t(? ) . 
O b iega ła  p o g ło sk a , że  b asza  dow odzący  Turkam i 
z g in ą ł. 7 g s  b itw a ro zp o czę ła  się  ua now o i, T urcy  
pod d o w ó d z t w e m  M ehm eta baszy  w zięli now ą red u ­
tę. S tra ly  b y ły  bardzo znaczne i p rzy  odejściu o s ta ­
tnich w iadom ości b itw a  t r w a ła  je s z c z e  C ią g ła  się 
ona dalej 8  i 9g o . R osyaa ie  w y p arc i zosta li ku K ra ­
jom ej s tra c iw sz y  cz te ry  d z ia ła  i m nóstw o zab itych . 
(S k o ro  przy odejściu ostatnich wiadomości b itw a 
trw ała jeszcze , jak że  m ógł być rezu lta t jej w iado ­
m y ?  P. R .)

Id  stycznia. 8 g n  R osyanie  w a ż n ą  ponieśli k lę ­
skę pod C e ta t;. M ieli 1 0 0 9  zab itych  i 4 0 0 0  rannych . 
J e n e ra ł  A nrep  n iebezpiecznie ran n y , p rzyw ieziony  
z o s ta ł  do K ra jo w ej. 13 g o  w  dzień now ego roku ru ­
sk iego , R osyanie mieli u d erzy ć  na K alafa t, ale Oraer 
b asza  postan o w ił ich u p rzedz ić . Turkam i d ow odził 
Selim  basza . lO go T urcy  cofaęli s ię  do K slafało-

— tśatellit p is z e : C i t y  korpus jen. A nrepa sk o n - ; 
c e n t ro w a n y  j e s t  w  m ałej W e ło s z e z y z n ie ,  aby  p o łą -  
czonem i s iła m i p rzerzu cić Turków  z  K alafatu za  Du­
naj. J e n e r a ł  g łó w n o d o w o d z ą cy  przeniesie sw oją g łó ­
w ną kw aterę do Pojany dóbr b. księcia serbskiego  
M ichała O brenow icza, zkąd w nosić m ożna, iż  na 
prawdę R osyanie zam ierzają oczyścić  W o ło szczy zn ę  
z Turków. W  bitw ie pod Cetati 3 i g >  z. m. w ojska  
rosyjskie schwyrta ły  j daego tureckiego szef*  szw a ­
dronu, od którego dowiedziano s ię ,  że  w K alsfacie  
b rak  żyw nrści i p a liw a , a odzież nieodpowiednia 
porze roku, dla tego też szpitale przepełnione cho­
rym*.

W iadom o, p isze ten sam  dziennik na innóm m iej­
sc u , iż dla duchow ieństw a w  W o ło szczy zn ie  p rz e ­
pisano formę m odłów  i w szęd z ie  ro zesłan o . W  for­
m ularzu tym je s t  m odlitw a za  C esa rza  W szech  K o- 
syi k tó rą  szczególn ie odm aw iać należy , tak  ja k  to  
by ło  p rz y  daw riiejszem  zajm ow aniu  K sięstw  p rzez  
R osyan. C zęść księży  w y p u śc iła  w szak że  tę  modli­
tw ę , a w  mi' jsce C esa rza  M  k o ła ja  w ło ż y ła  imię 
S u łta n a  A bdul M e d ż y d a , czego  n ig ly  p rzedtem  nie 
b y w a ło , albow iem  S u łta n a  u r a ż a n o  za w sz e  z a  po­
gan! a . Z nającym  litu rg ię  w schodnią  u łożoną  p rzez  ś. 
J 'sna  Z ło to u s teg o  w iadom o, ż e  w  n :ej 5  razy  w cho­
dzi imię p an u jąceg o , k tó re  w ym aw ia się  g ło śno  w śród  
m odłów  o życie i pow odzenie jego.

— Z  B elgradu donoszą 10go  iż oba lirm any, k tó - 
remi P o rta  z a m ie rz a ła  znieść zaw is ło ść  S erb ii od 
Rosyi w cale  do B elg radu  nie nadeszły . K siążę  A le­
ksander d o w ied z iaw szy  s ię , !* *e l osnow y 
p rzy sp asab ia ją  w  S  am bulo, w y s ła ł  b zzw ło czn ie  
gońca do S u łta n a  z p rzedstaw ien iem , iż  w  obecnych 
okol cznosciarh  podobne firmany m ogłyby  w ifJce 8Zk ? -  
dzić rządow i tureckiem u i w S e rb n  w y  w o łać  n iechęć ,
a zarazem  postaw ić rządy  księcia  w  dw uznacznem
położeniu  w zględem  P8 n ,^ f_ v̂ fC,w :^tm tk, T  8 
tpffo neutralność kra ju  naru* 3 •, , tego  a d -
ju fan t S u łta n a  w iozący ju ż  pomicmone firm&ny, od­
w o łany  zosta ł  z drogi.______  ____

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2 0  s t y c z n i a .  D o w i a d u j e m y  s i ę ,  iż  w  d a w n e j  re-' 

s n r s i e  d a w a n e  b ęd ą ^  b a l e  t a k  j a k  i  w  r o k n  z e s z ł y m ,  a  k t ó r e  

e i ?  w ó w c z a s  z n a c z n ie  p r z y c z y n i ł y  d o  o ż y w ie n ia  z a b a w  k a m a w a -  

J o w y c b . S t a n o w ią  o n e  ś r o d e k  m i ę d z y  p u b l i c z n y m i  i  p r y w a t n e m i
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zabawami łącząc  zarazem  w sobie dogodności i jednych i d ru ­
gich  i n ie m ożna w ą tp ić , iż tego również k a rn aw ału , zajm ą 
m ile k ilk a  wieczorów. Pierw szy b a l resursow y będzie w Sobo­
tę  2 8go b . m. .

-  -  Znany fortepianista  p. L u b o w sk i, powróciwszy do m iasta 
naszego , zam ierza dać k o n c e r t ,  k tó ry  m eom ieszka z a p e w n e  ścią­
gnąć licznych lubow ników  m uzyk i, a w szczególe pięknćj gry

B ib lio teka  lwowskiego U niw ersy tetu , liczyła w końcu r. 
z 3 5 4 8 6  tom ów , 314  rękopisów. 61 k a r t je e g r ., zb ió r rycin, 
b iog raf*  itp- w 6 tom ach, 21 tek a ch , i 2 5 9  pojedynczych 
sztukach, zbiór m onet sztuk  9 7 60 , i m inerałów  i •

 T elegra f lwowski don o si: P a n  P fe iffe r, y ie u J m
rek to r polskiój sceny, otrzym ał uw oln ien ie , j cS° _ nncj. ce zajął 
intervm alnie p. Starzew ski. P rzed  p a rą  m iesiącam i jeszcze, pan 
Pfeiffer odrzucił korzystne w arunki, jak ie  m u entrepryza tea tru  
k r a k o w s k i e g o  czyn iła , wzywając go d o  objęcia yrekeyi polskićj

T L  K ilka  dni tem u g ie łd a  w L iverpoolu  nie otrzym ała z po­
wodu zamieci śniegowych an i lis tó w , ani gazet; meklerowie 
przeto tam  z e b ra n i, poczęli żartem  rzucać na siebie na  dzie­
dzińcu śniegiem , i u tw orzyły  się dwie armie, reprezentujące  po 
jed n ć j s! ronię a k c y e , po drugićj bawełnę. K °m issarz  poimy, 
zjaw ił się * konstablam i i nakazał spokojność. N atychm iast 
walczący pogodzili się i oświadczyli kem issarzow i, iż g iełda 
j est  ich w łasnością, niema przeto  n ik t praw a m ięszać się w ich 
domową zabawę, i żeby czekał, póki go nie zawołają. Kom issarz 
nakazał aresztow ać opierających się, z czego pow stała form alna 
b itw a , a k ilku  konstablów  i sam kom issarz przyjęci gęstym  
gradem  kul śniegow ych, m usieli się m ieć do odw rotu , przyby­
wszy wszakże z p o siłkam i, pochwycili k ilku  kupców i odpro­
w adzili ich do kozy. L iverpool by ł św iadkiem  dziwnego z ja ­
w iska , i i  tłum  bankierów  „m erchan t p rinces" c ąg n ął za swo­
imi aresztow anym i kolegam i, jak b y  kupa studentów , i zebrawszy 
się przed  domem policyi, w ytłuk ł okna.

—  D . 6 stycznia um arł w G ettyndze nestor filologów pro­
fessor M itscherlich w 94 wieku życia sw ego, stryj sławnego
chem ika tegoż imienia.

  j eden z prow incyonalnych dzienników francuskich do­
niósł m iędzy rozm aitem i w iadomościam i fak t następu jący :

„W czora j p rzy  ulicy L avoir pod N rem  1 5 ,  w domu fajan- 
sow nika, poborca konsum pcyjny nazwiskiem  D u ra n d , uniesiony 
zazdrością k u  swojćj żonie, uderzył ją  po dw akroć nożem w piersi. 
N ieszczęśliw a p ad ła  bez życia, niewymówiwszy słowa. Śledztwo 
rozpoczęte."

D rug i dziennik w tćm że m iasteczku wychodzący, a rywalizujący 
z pierw szym , w ten  sposób prostu je  powyższe podan ie:

„ Je d en  z naszych kolegów w dziennikarstw ie doniósł, że pe­
wien p o borca, m ieszkający przy ulicy L avoir u lajansownika, 
zabił żonę swoją w uniesieniu zazd rożc i, ugod.iw azy j ,  nożem 
w niersi K olega nasz niedokładnie b y ł poinformowany. N iebył 
to  poborca, ale  wojskowy. N ie  m ieszka on w ulicy Lavoir, ale 
w ulicy E splanade, i n ie pod N rem  1 5 u lajansow nika, ale pod 
N rem  94 po-nad krawcem . N ie  żonie to odebrał on życie, ale 
sobie samemu, i nie nożem , tylko w ystrzałem  z p istoletu. W re ­
szcie nie b y ł on zazdrosnym , tylko pijakiem , i m e nazyw ał się 
D urand, ale B ro q u e t. O prócz tych k ilku  usterków  w szczegó­
łach, kolega nasz dobrze b y ł poinformowany."

  W  tych dniach w yszedł 4 ty  tom Pam iętn ików  kró la  J ó ­
zefa B onapartego , zaw ierający epokę przeniesienia k ró la  Józefa  
z N eapolu  n a  tro n  h iszpaćski. P isze  on do C esarza: „N . Pan ie, 
n ie um iesz sobie w yobrazić, ja k  dalece imię twoje znienaw i­
dzone je s t  W tym  k ra ju " . A  na innćm  miejscu pisze: „M ylisz 
Sie N  P a n ie , n ie ty lk o ' ła jd a k i , ale i uczciwi ludzie prze- 
' i l k o  nam , stanowisko m oje je s t  bezprzykładne w history , me 
znalazłem  tu  ani jednego  stronnika. Jenera łow ie  m ogą p ła c ć  
ile c h cą , n ie znajdą an i jednego  szpiega. Chłopi palą  wozy 
sw oje, aby ich n ie dawać d la w o jska". W  innym liście z dnia 
13go sierpnia 1 8 0 8  p rag n ie  k ró l Jó z e f zrzec się tronu  hisz­
pańskiego i pow rócić do N eapolu. „2 0 0 ,0 0 0  Francuzów , pisze 
on po trzeba  do zawojowania H iszpanii, a stotysięcy rusztowań, 
aby u trzym ać panującego, k tóryby  by ł skazanym  królow ać w tym 
k ra ju  N . P a n ie , ludu tu tejszego n ik t m e zn a : każdy dom bę­
dzie tu  tw ierd zą , każdy m ieszkaniec wykonywa wolę_większości. 
P o w ta rzam , że ani jednego  H iszpana się n ie zn a jd z ie , któryby 
u  m ną b y ł ,  jeżeli się H iszpanię zaw ojuje, ani jed en  H iszpan 
n ie będzie służył Francuzom . Dwa tysiące służących mię po­
rzuciło  pomimo wysokićj p łacy, niemożem znaleść ani przew o­
dników, ani szpiegów . N a  4 godzin przed bitw ą pod R io-Seco 
nie w iedział m arsza łek  Bessićres, gdzie nieprzyjaciel. K to  ina- 
czćj donosi, to  albo k łam ie, albo ślepy."

P r z v i e c b a l l  d o  K r n k o w a j  o i  dnia 19 j 0 20t „ stycznia: -  
Aleksander Bielaw.ki ■ Pręgi n ,k *'
Bobrownioki z Tarnow a. * ?  w T
szlacheckiego. W łodzim iera Dł b“kKrW. [ * k Y ^  J \ oJ'
narow ski a Tarnopola. F ran cu zek  Hcwaliiki a Iw onie,a . S tanisław
M arynowski a Porąbki. Zosanna ! r ‘ . . $  CzeeMwki*111* ' l*  1 ° ’ 
Jan  D ryja * Polski. S łtfan  S ta ro w ifjek ' z Czeohówki. A ekrander

W ^ y j e ć b a H : ?kL e^ 0oyid>n . Normand do F rancyi. J6 sc fZ .d o ra , Ru­
dolf Uole do W arszaw y . P iotr F r. Ali'#* A°  Aleksander

Czehak do Beilina. Karol Tamasini do Przemyśla. Hipolit Moszyń­
ski do W rocław ia .  Mosler do Kslwaryi.  Franoisaek Kosterkiewica ; 
do Radomyśla.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
rleden. Kurta te leg ra fic zn e  * dnia SOgo s ty c z  
6-pr.  919/,a. — Metalik* 4 / ,-pr. E0ł/,.  — (fcelel 
4-pr. a ltŁO r. 83. — 2 ' l 'p r .  d8ł/ „ .  — 1-pr.

s ty c zn ia :  —  Metaliki 
, tul.ki 4-pr. 80*5/ie.

 _________. .  iio. pr. 19 V, z cięgn.—
z I6?0 r. 260, 802. — Augsburg 126. — Lotćyn  12 kr. 14. — 
Paryż 1 4 7 — Akcjo  Bankowo 131 4 .— Akcye kol. żel. półn.
Ferdyn. 220. -  P c i jc » k *  z r . l ł 6 ,  A . 9 7 7 , B.  116 '/,.
Oat-Donau Dsmpfseh. 6®" '»• .

Kurs k r a k o w s k i  20go stjoanw. B a t ln .  anstr.  ś. 66J,a pł. 86- 
Procki kurant lad. 'a* 1(5. — Robie crebioo noitc
al f ar i. -  Cwancygiory »owe *. 107, pł.  lC6«/4. -  Cw»n-
cygiery stare  ś. 1C67, F1’, - 6, ' a— R nper ja ły  i .  .94 1CI, pł.  34 ł ; 
Dukaty auctr. i holer-d. I*  ̂ ^  pi. 19 10.- 2Cfrftukoi*e ś. £3 24 
pł. 33 18 .— Listy  aast. I ol- bez kup. ż. 88% pł.  6774. Listy Zast 
galic. boa kopon. ś. 6 1 '/a- P*- 01.

Kors l w o w s k i  a d. 1 6 styoln,a. Dnkat holend. 5 i ł r .  36 k r . — Dc- 
kal tea. 6 t i r .  41 kr.  “  Pćłin-peryał rca. 9 a łr .  61 kr. —
RoFel roa 1 a łr .  54%  ^r ' . ~  Talar praski 1 t ł r .  44 kr. — Pol­
ski korant i piecioiłoićwka 1 t ł r . p r . — Kora listów zast.  
w gal. stan. Instytucie kredytowym: Kupicie prócz kuponów ICO 
po — a łr .  — kr. w mk. — Sprzedano ICO po 60 t ł r .  42 k r . — 
Dawano t a  ICO a łr .  80 kr. 13. — Żądano złr .  — kr. —.

K u r s  w i e d e ń s k i  a d. Metaliki 61 '/ , .  Nowa pożycz.—
603/4- Akoye Banku wied. 1320. — Akcye koloi żel. sal. 225%. 
Agio od z ło ta  3 1 1/4. od srebra 25.— Oblig. nwoln. giunt.  89.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. I 9 ‘ tycznia. Banlnoty austr.  63’ 3 ś. 
Barknoty polskie Sód. — Listy zastewne polskie dawno 9 3 V4 ż. 
nowe 97 ż — Listy  rastawne prznańs. 4-pr. 194 ż . . — dte 
3 % -p r .  f 6 5j ,  ż. — Kol*l " rah.-górnc-szlaska 89 '/4 ż.

• RllBQVr
Podziękowanie.Ner 28,847. 1 ' O O E i ę K O W a i l i e .  C48)

P. Wilhelm liming piekarz ofiarował m a iz n ą  ilość pieczywa 
w wartośoi 50 t łp .  dla iibrguh. Ten szlachetny czyo ,  podaje Ma­
g istra t  a podzięką do p(WS*tŁhnóJ wiadomości.

Z Magistratu K. Qł. miasta K rak o w a  dnia 9 stycznia 1854 r.
Toiiatnck.

Ankiiiidigung.
Ib Folgę h. k. k. 4ten Armee-Kommando-Verordneng UL Scklion 

3. Abtheilong N. 5319 vom 20ten und Krakaucr-Tiuppen-Dlvis ions- 
Kommando-Erlasee N. 82Ł9 vrm 30ten Dcztmbcr v. J.  weiden die 
noch unbedeckten V e i | f lc88 " e e , u id  *war an Korn,
Hafer uad Hcu fur dio Garnisonen zu Krahau und P odgó i te ,  anf 
Jas  Auslargcn bis Endo Mai 1864, und selbst noch fur die weitere 
Zeit, namlirh das Heu bis Ende August,  dann Kom und Hafer bis 
Endo November 1854, mitleist eiucr eigenen tussmiDentretendcn Re- 
visions-Kcmirissitn sicherge,tellt  werden, und ce babin liiczu d:'c 
Ofierenteu iŁre vcrsiegeltcu erhrifili ihcn Aoliage,  bel< gt mit ilco 
Vadicn im tauren  Gelde oder Staatspapicieo , auf  unbcschrankte 
Quantitatcn der Kon mission au ubergeben.

Die  Behacdlargs-Kcnunispicn Vbird a m  28 t e n  d. Mte  in d m k. k.  
K r e i u a m t e  zo Krakao, ord * * e r  von 10 Uhr Vormittegs bia 6 Ubr 
Abtnds staUfinden, wozu il.o Herrco Guttbcsit icr t t d  s a m m t l i c he  
solidcu kaulionsfahigen Untcrnehmer cirgeladcn werden.

Die Bedingnixe und die Art d e r ’ Veifaesurg  der schliftlilhcn 
Offerte kónnen bci alien k. k. Mile5r-Vc>pfli gs-Mi g o r i r fn  cingc- 
holt werden.

K. k. Milita .-H.upt-Verpfiegs-Magaaina-Vei waiting  tu Podgórze 
am 18ten Jacner  1854.

Coram me Br. Hoden, Obcrst.
(7 3 -1 -3 )  W orell, Verpfli gs-Veiwalter .

(»4) Obwieszczenie.
CES. -  KRÓL. NOTARIUSZ PUBLICZNY 

W ielkiego K sięstw a krakow skiego.
Z.w iadam ia ,  iż w dniu 24 styoznia i następnych r. b. w Demu 

pod Ł. 1 w StrailrmiH , r i > ,  pod L. 92 ,  w k a z im ie n u ,  w godsi- 
naclr zwyczajnych sprzedano hcdij przez lioytacyą pabliezna rucho­
mości,  mianowiicie: sto larszcayzna , naczynia ż e l a z n e ,  miedziane i 
mosiężne, szkło, fajans, suknie, tewrary korzenne i sprzęty do han­
dlu należące, po niegdy E irye lu  Uhajmie Goldwsrserzc pozostałe, 
iewentaraem uraedownie spiranym objęte aa gotową m o n t tę — t„ 
na skutek roaperrądzenia C. K. Trybunału a dnia 24go hstopada
1853 r . ,  Ner 6359. ‘ „  c , , L : „ t i

Kraków dnia 13 stycznia 1864 r. Dr S t r z e l b i c k i .

Obwieszczenie.
Na zasadaio wyroku w drodze Appellaeyi dnia 19 lip ca 1 63 r. 

zapadłego, w pertraktaoyi spadkowej po śp. Pawie Michno w wsi
i r a . Ł  --■> «  « • -  • • -  -  *■ ‘ --------- i t ę p i y c h

Pokoju Okręgu' V .  nracszowiczica ''  "  «  p rzoziem iza iu»o
r. uoaynionćm objęty przez publiczną licytac ją  za gotówkę, na 
którą chęć kupna mający zapraszają  się.

Chrzanów dnia 16 stycznia 1654 r.
(7 1 )  Ignacy Dorau c. k. z .  Notar. pnbl.

Obwieszczenie.
Konie, bydło ,  wozy, trzoda i stolarszozyzna, będą w dniu 24 

b. m. i r. to Jest  we wtorek w gcdzinath lOtej i u t e j  przed po­
łudniem na targach w łaśc iw yoh , w drodze egzekuyci sądnwćj prze* 
publiczną lioytaeyą sprzedane. _.

Kraków d. 17 stycznia 1854 r. guermontowtki C. K.K.S.

Edictal-V orladung-.
(N. 16.J Adalbert W ach  sus P ' * ® * , H- Nro 14',,  Bartholo- 

meus Kramarczyk ans Rajsko ’ binzenz Kękuś aus
Strzałkowice H. N. 11/, ord Martin Bzafarezyk aus Wróblowiee

S P O S T R Z E Ż E N IA  m e t e o r o l o g i c z n e .
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1ionttanty Sobolewa f*'j Redaktor odpowiedzialny* w Drukarni Czasu.

Zmiana eiepła 
w ciągu dnia

L rśu 'ak  II.-N. 16;, werden anmit zur Stellurg birnen 6 Wochen 
bei ih rer  Konskriptionsobrigkcit. wern  dieselben nirht ais Rekru-  
tirungsflichtlinge bchandelt werden wollen, angewieren.

Von der Stellungaobrigkeit Przewóz am 12tcn Janner 1664. 
( 4 5 - 1 - 3 )  Michał v. Pleszowski, Dcminikal-Reprasentsnt.

Edictal-Vorladung.
[N. 6.1 Samuel Goldstein ans H.-N. 40/, ur.d A a irn  W sldmarn 

aus H - N .  48 '  bcide aus Borek fa lęcl i ,  dane Jehacu Po t ry w a  ans 
Gaj H.-N. Ł6;j und Kastel Sterngael eus Jugowicc H -N. 14/, w t r -  
den anmit zur Stellung bimen 6 Wochen bei ihrer K insk t ip t ic ts -  
obrigkeit, wer.n dieselben nicht ais Rekruti lungfflachtlinge bchsn- 
delt werden wollen, angewiesen.

Von der Stellurgsobrigkeit  Borek falęcki am 12. Janner 1854. 
(4 4 - 1 - 3 )  Michael v. Pleszowski, Dominikal-Repiatectazt.

mm 
f t n s e r a t y .

KAMIENICA Ner 42/3 w Gm nie VItćJ miasta Kra- 
kowra położona intratna,  Jest z wolnćj ręki do sprze­
dania bliższa wiadomość w Administraoyi „Czasu." 

 _______________   ( 5 1 - 1 - 3 )

W  Księgarni
M U U U Ł  WIL1T

(3)

w  K r a k a n i e  w y sz ły  następujące dwie biosznry, któro nabyć 
można w wrzvstkich księgarniach

i .  Franciszek Seraficki
i poeci w łoscy  z jego szkoły

przez B.... — Cena 15 kr. (z łp .  H
Książeczką ta zawierająca trarnycn po^trzeztu co do utpo-

s o b l e n  religijnych w wiekach średnich mianowicie we Włoszech, 
wykazuje zawiązek jcezy i  p o p r z e e j  przyjście Daotigo. R e-  
ligijoo hymny S. Franciszka Sersfickirgo, Jakóba de Todi i innych 
u c z n i ó w  Jego tzk n ły  prry tacrnne w  wyjątkach d»Ją pczcaó wyso­
ką wartość tych utworów.

P i o t t a i  n a k n T n O  wybrane * śpiewników kościelnych przez 
r i t / o l i l  ł l a U U a l l t ź  Kościół izymsko-katolicki sprobowanyrh 

przeznacroue dla użytku o. k. szkół  głównych. Ci na 12 kr.  m. k.

Zawiadamiam niniejszem Szanowrą  Publiczność, iż mój najnowszy

Cennik Nasion nar.l§54
tak gospedarczyth jako i egrodiwych p. Józefowi B a i - 4 1  i w tym 
r o lu  złożyłem'. : a  peśiedniclwim którego wszelkie za| isy Jako 
tćż ła skaw e  ibstalunki ,  z z a i ę c z in im  piędk;cgo i rzct t l rcgo t a ­
kowych załatwienia  przyjmować Ipdę.
( 6 7 - 1 - 3 )  E d w ard  M onhauyt w Wrocławiu.

FORTEPIANA W IEDEŃSKIE są  do sprzedania przy 
t ulicy Floryańtkiej  Ner 535 na 2gićro ( ię t rze ,  każdego 
" czasu sprzedaje *ię po cerach f .b ry i tn y e h .  (64—1)

M Ł M S W .e.

od

4- 3*6

do

+

Przegląd Polityczny.
Depesza z Tryestu podaje wiadomości Gazety Try-  

estskiej  z listów carogrodzkich 9go : Lord Redcl.ffe za-  
wiaiieimił o w ypłynięciu flot na morze Czarne poddanych 
angielskich nadm ieniając, i i  celem tego kroku je s t  obrona 
interesów Porty bez naruszenia stosunków pokojowych 
z Rosyq. Oddział floty angielskiej na morzu Czarnóm liczy 
10 okręlów l in io w y c h ,  1 frega tę ,  7 parowców. Oddzisł 
floty rosyjskiej liczący 24 żagli miał się ukazać pod Ba­
turo. Niedawno odbył się lu pojedynek między dwoma 
kapilanami frrncuzkiem i, z których jeden imieniem Mon- 
g in t t  zginął.

Irna depesza z Konstantym pola denosi,  i i  stosunki 
między A n g l ią  i Persyą p zywrdcone zos la’y, rów niei 
między Turcyą i Persyą znaczne nastąpiło zbliżenie. Floty 
pomocnicze udały się ku S inope, a zaraz za ich wypły­
nięciem nastała burza ,  z którą walczyć musiano. Lord 
Redcliffe zapewnił deputacyę kupców angielskich, iż ad -  
m ir i ł  Dundas ma zlecenie unikania wszelkich zajść z o -  
krętemi rcsyjskicmi. 14 okrętów  rosyjskich, które krą­
żyły po morzu czarnóm, w róciły do Sebastopola.

Z nad Dunaju nie masz nic now ego ; dotychczasowe 
nawet bitwy P9*1 Kalefatem nie fq jeszrze  wyjaśnione; 
ostatni biuletyn rosyjski podaje dopiero wiadomość 0 u-  
tarczce w dniu 31 grudira . Książe Gorczaków wyjechał  
z Bukaresztu nad Dunaj. Turcy do tOgo me opuścili 
Kalafatu i ośmiu wsi w pobliżu zajętych przez nich. Ro- 
syanie nie posuwają się, ale ściągają siły.

Z  B e łz a , w  B essarabii, donoszą przez C zern iow ce , iż 
je n e ra ł baron Oster.-Sec!.en nie idzie do Bukaresztu, ale 
pozostaje w Bełzie i mianowany je st na czas wojny gu­
bernatorem  wojennym Bessarabiii ogłoszonej w stanie 
w ojennym , i dowódzcą korpusu m ającego w tym kraju
pozostać.) . ,

Po dzień iOly b. na. jak donoszą z Odessy p rrez  Bu­
k a re sz t, niepojaw ił się tam ani francuaki, ani angielski 
statek. W szystkie kupieckie statki francuzkie i angielskie, 
opuszczają port odeski nieczekając naw et na ładunek.

D rezdeński Journal  w liście z Petersburga z d. 6go 
b. m. mówiąc o mobilizacyi wojsk rosyjskich kończy groź­
b ą , iż Rosy® wyda patenta korsarskie przeciw  Anglii i 
F rancy i, gdy nadto użycie perskiego przym ierza może 
m eć ważność dla Anglii i przerzucić w o jn ę  do Indyj.

Dzienniki zachodnie nic niezawierają w ażniejszego, prócz 
listu księźnój Orleanu do księcia Nemours z pcw odu sko­
jarzen ia ; list ten podamy jutro.

Antoni Czapliń*k* *»rz$dzca drukarni.


